
OPIEKUJ DZIATWY
BEZPŁATNY DODATEK DO „GŁOSU WĄBRZESKIEGO"

NR. 14 WĄBRZEŹNO, DNIA 11 KWIETNIA 1936 ROKU ROK 6

Wszystkim młodym Czytelnikom „Opiekuna*1 jaknajserdeczniejsze życzenia

WESPŁEGO ALLELUJA!
składa REDAKCJA *

REZUREKCJA

I stóp (irobu kapłan klęka 

Przed llostyjii 'Zban>i( iela.

(O z za opon, z za okienka 

Proiniennemi blaski strzela.

Jeszcze zmóioil ciche modły. 

Ostateczny psalm pokuty 

I już dźwięki się rozwiodły 

..Alleluja" brzmiącej nuty.

IVśród chorągwi, wśród latarni

I radosnych dzwonów dźwięku.

Z Sakramentem Świętym w ręku 

Kaptan idzie wśród owczarni.

Dwakroć, trzykroć n> krąg kościoła 

Idzie naród, głowy skłania.

I silniejszym głosem woła 

..Allelu ja!“ — zmartwychwstania.

II I. Syrokonda.
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Kcrff kwiaciarce
C i ę ż k a ,  o j  c i ę ż k a  b y ł a  z i m a  d l a  

W o j t u s i a  i  B a s i !

O j c i e c  i c h  p o l e g ł  n a  w o j n i e ,  m a t e c z ­

k a  p r a n i e m  z a r a b i a ł a  n a  ż y c i e ,  a l e  t e j  

z i m y  w ł a ś n i e  l e ż a ł a  ( h o r a  i  d o  p r a c y  

i ś ć  n i e  m o g ł a .  B i e d a  w i ę c  d z i e c i o m  d o ­

k u c z a ł a  c o  s i ę  z o w i e .  M a t k a  z a l e w a ł a  

s i ę  n i e r a z  ł z a m i ,  w i d z ą c  j a k  c z ę s t o  

d z i e c i  s ą  g ł o d n e ,  ż e  t a k a  b i e d a  p a n u j e  

w  i c h  m a ł e j  i z d e b c e .

N a d c h o d z i ł y  w ł a ś n i e  ś w i ę t a  w i e l k a ­

n o c n e .  W o j t u ś  i  B a s i a ,  b i e g n ą c  u l i c a m i  

m i a s t a ,  m i j a l i  w y s t a w y  s k l e p o w e .  —  

J a k ż e  d u ż o  ś l i c z n y c h  r z e c z y  t a m  w i ­

d z i e l i :  j a j e c z k a  c u k r o w e ,  z a j ą c z k i ,  b a ­

r a n k i ! . . .

O  j a k ż e  t e m u  w s z y s t k i e m u  l u b i ł  s i ę  

p r z y g l ą d a ć  W o j t u ś ,  t y l k o  s i o s t r z y c z k a ,  

j a k o  s t a r s z a ,  o d c i ą g a ł a  c h ł o p c z y k a  m ó ­

w i ą c :

—  (  h o d ź  W o j t e k ,  c h o d ź ,  c o  n a m  p o  

t y c h  ś l i c z n o ś c i a c h  ż e b y ś m y  m i e l i  t y l k o  

d l a  m a t u s i  l e k a r s t w a ,  m l e k a  d o  w y p i ­

c i a . A c h .  ż e b y  t o  g d z i e  i ś ć  z a p r a c o ­

w a ć ,  a l e  k t ó ż  w e ź m i e  d o  p r a c y  d z i e c i  

—  w z d y c h a ł a  d z i e w e c z k a  ż a ł o ś n i e .

W o j t u ś  s p u s z c z a ł  g ł ó w k ę  s m u t n i e ;  

i  o n  c h c i a ł b y  p o m ó c  m a t e ń c e ,  c h c i a l b y  

p r a c o w a ć ,  a l e  k t ó ż  t a k i e g o  m a l c a  w e ź ­

m i e !

N a  p a r ę  t y g o d n i  p r z e d  ś w i ę t a m i  z r o  

b i l o  s i ę  j u ż  n a  ś w  i e c i e  z u p e ł n i e  c i e p ł o .  

W i o s n a  j u ż  s z ł a  ś l i c z n a ,  w e s o ł a !  S ł o ń ­

c e  ś w i e c i ł o  i g r z a ł o . P e w n e g o  d n i a  

d z i e c i  w y s z ł y  d a l e k o  z a  m i a s t o .  —  N a  I  

ś w i e c i e  b y ł o  t a k  ł a d n i e ,  ż e  z a p o m n i a ł y  

o  s w o i c h  c o d z i e n n y c h  b i e d a c h . B o s o  

b i e g ł y  s z y b k o ,  d a l e k o  p o d  d u ż y  l a s .  

S k o w r o n k i  ś p i e w a ł y  w  g ó r z e ,  z a j ą c z e k  

i m  s m y k n ą ł  z  p o d  n ó g  —  g o n i ł y  g o ,  a l e  

u c i e k ł . A  j a k ż e  s i ę  d z i e c i  u c i e s z y ł y ,  

g d y  u j r z a ł y  d u ż o , d u ż o  n i e b i e s k i c h  

p r z e l a s z c z e k !  N a z b i e r a ł y  i c h  d u ż o ,  i  

m a j ą c  z a m i a r  w r a c a ć  d o  d o m u ,  g o n i ą c  

s i ę ,  w b i e g ł y  n a  n i e w i e l k i e  w  z g ó r z e .  A  

t u  B a s i a ,  j a k  n i e w y k r z y k n i c :

—  F i j o ł k i ,  f i j o ł k i . . .  p a t r z  W o j t u s i u !

R z e c z y w i ś c i e ,  c a ł y  p a g ó r e k  b y ł  p o ­

k r y t y  c i e m n e m i  g ł ó w k a m i  f i j o l e c z k ó w .

—  Z b i e r a j m y ,  z b i e r a j m y ,  B a ś k a  —  

w o ł a ł  W o j t u ś  i z r y w a ł  c o  n a j p i ę k n i e j ­

s z e  k w i a t k i .

Z a  c h w i l ę  d z i e c i  z  o g r o m n m n i  b u ­

k i e t a m i  f i j o ł k ó w  i  p r z e l a s z c z e k  w  r a c a ­

ł y  d o  d o m u .

G d y  p r z e c h o d z i l i  p r z e z  m i a s t o ,  m i ­

j a l i  d u ż o  l u d z i ,  a  w s z y s c y  p r a w i c  p a ­

t r z y l i  n a  i c h  p i ę k n e  k w i a t k i .  W t e m  p o ­

d e s z ł a  d o  d z i e c i  j a k a ś  m ł o d a  p a n i  i  

m ó w i :

—  C z y  s p r z e d a j e c i c . d z i e c i t e  

k w i a t y ?  —  B a s i a  o d r z e k ł a :

—  M o ż e m y  s p r z e d a ć ,  p r o s z ę  p a n i .

—  I l e ż  c h c e c i e  z a  t o  d z i e c i ?

—  N i e  w i e m y ,  p r o s z ę  p a n i .

P a n i  w y c i ą g n ę ł a  d w a  z ł o t e  i  p o d a ­

ł a  d z i e w c z y n c e . A l e  B a s i a  n i e  c h c i a ł a  

w z i ą ć .

—  T o  z a  d u ż o  p r o s z ę  p a n i !

—  B i e r z  d z i e c k o ,  p o c z c i w a  w i d a ć  

j e s t e ś ,  p r z y d a d z ą  c i  s i ę  p i e n i ą d z e . . .

B a s i a  ' w e s t c h n ę ł a ,  a  W o j t u ś  b u r k n ą ł :

—  M y  n i e  ż e b r a k i ,  p r o s z ę  p a n i .

P a n i  s i ę  r o z e ś m i a ł a  i  r z e k ł a :

—  T o  t e ż  o d  w a s  b i o r ę  t y l e  k w i a t ­

k ó w ,  w c a l e  n i e  p o s ą d z a m  w a s  o  ż e b r a ­

c t w o !  —  I  w z i ę ł a  o d  d z i e c i  p i ę k n e  w  i ą -  

z a n k i  f i j o ł k ó w  i  p r z e l a s z c z e k .

D z i e c i  p o d z i ę k o w a ł y  z a  p i e n i ą d z e  

i  c o  s i ł  p o b i e g ł y  d o  d o m u . P o  d r o d z e  

w e s z ł y  d o  s k l e p i k u ,  k u p i ł y  m l e k a  i  c u ­

k r u  o r a z  p a r ę  b u l e k  d l a  c h o r e j  m a t k i .

P r z y s z e d ł s z y ’ d o  d o m u , o p o w i e ­

d z i a ł y  o  w s z y s t k i e m  m a t c e  i z a p y t a ł y :

—  P r a w d a ,  m a t u s i u ,  ż e  t o  n i c  z ł e ­

g o  s p r z e d a w a ć  k w i a t y ?

—  N i e ,  d z i a t k i ,  t o  n i c  z ł e g o ,  n i k t  

w a s  z a  t o  ż e b r a k a m i  n i e  n a z w i e ,  t o  

w a s z  u c z c i w y  z a r o b e k .  N i e c h  P a n  B ó g  

t y l k o  u c h o w a ,  ź e b y ś c i e  r ę k ę  w y c i ą g a l i  

p o  j a ł m u ż n ę .

—  N i e  m a t u c h n o ,  ż e b r a ć  n i e  b ę d z i e ­

m y , a l e  c o d z i e n n i e  b ę d z i e m y ' t e r a z  

z b i e r a l i  k w i a t k i  i  s p r z e d a w a l i  j e ;  z o b a ­

c z y s z ,  ż e  n a  ś w i ę t a  u z b i e r a m y ,  ż e b y ’  

c o ś  k u p i ć .

O d  t e g o  d n i a ,  c o d z i e n n i e  r a n i u t k o

PO DYNGUSIE

Przychodzę ja po dyngusie 

Przypomnieć mam o Jezusie. 

Jako trzy dni leżał m grobie. 

Pen sam Jezus, co i m żłobie.

Polem pomstał żymy, calu.
1 straże Go nie wstrzymały. 

(Jioć był umarł, ożył przecie 

I znów chodził żyw po świecie.

Po jest Pańskie Zmartwychwstanie. 

Które nam się też dostanie.
Dostanie się z nas każdemu.
Oby było ku dobremu!

Kto poczciwie żyje w świecie. 

IV cnocie pędzi rok po lecie, 

Boskie chowa przykazania. 

Od młodości do skonania — 

Tego zbudzi Bóg dla siebie, 

Da mu miejsce wieczne w niebie.

JVięc winszuję ja każdemu.
Aby także miał po temu.
Aby Bóg mu błogosławił, 

A po śmierci duszę zbawił:
WESOŁEGO ALLELUJA!

W o j t u ś  i  B a s i a  b i e g l i  n a  z n a n e  s o b i e  

b ł o n i a  i  w  z g ó r z e  p o d  l a s e m .  P r z y n o s i l i  

c a l e  n a r ę c z a  k w i e c i a ,  u k ł a d a l i  j e  w  

z g r a b n e  w i ą z a n k i  i  s z l i  w *  n a j l u d n i e j ­

s z e  u l i c e  m i a s t a ,  b y  j e  s p r z e d a ć .

P r z e c h o d n i e ,  w i d z ą c  ś l i c z n e  k w i a t ­

k i  i  p o c z c i w e  t w a r z y c z k i  d z i e c i ,  k u p o ­

w a l i  c h ę t n i e  ł a d n e  w i ą z a n k i . B a s i a  

m i a ł a  z w y k l e  b u k i e c i k i  f i j o ł k ó w ,  a  

M o j t u ś  s t a ł  z  k o s z y k i e m  p r z e l a s z c z e k .

D o  w  i e c z o r a  k o s z y c z k i  b y ł y  j u ż  p u ­

s t e , a  u c i e s z o n e  d z i e c i ,  m a j ą c  k i l k a  z ł o ­

t y c h .  b i e g ł y  d o  d o m u .  P i e n i ą d z e  o d d a ­

w a l i  m a t c e ;  r a n o  z n ó w  b i e g l i  p o  k w u a -  

t y  i  c a ł y  d z i e ń  z n o w u  w y s t a w a l i  n a  r o ­

g a c h  u l i c .

T a k  p r z e s z ł y  d w a  t y g o d n i e .  S u m k a  

z  z a r o b i o n y c h  p i e n i ę d z y  z e b r a ł a  s i ę  

z n a c z n a . M a t k a  k a z a ł a  d z i e c i o m  k u ­

p i ć  r ó ż n y c h  r z e c z y  n a  ś w i ę t a :  K u p i ł y  

w i ę c :  k i e ł b a s y ,  d z i e s i ę ć  j a j  i  f a r b k i  d o  

i c h  u m a l o w a n i a .  B a s i a  p r z y  p o m o c y  i  

w s k a z ó w k a c h  m a m y  n a w e t  u p i e k ł a  

p l a c e k .

J a k ż e  t e r a z  b y ł o  d z i e c i o m  w ’ e s o l o !

W  W i e l k ą  S o b o t ę  w i e c z o r e m  p o s z l i  

d o  k o ś c i o ł a .  J a k ż e  g o r ą c o  d z i ę k o w a l i  

P a n u  B o g u  z a  t o ,  ż e  i c h  n i e  o p u ś c i ł ,  ż c  

d a ł  p i ę k n e  k w i a t k i  n a  ś w i e c i e ,  c o  i c h  

u r a t o w a ł y  o d  g ł o d u .  T e r a z  b ę d ą  m o g l i  

z a r a b i a ć  s a m i  i m a t u s i  m l e k a  i l e k a r -  

s t w a  k t i p i ą .

—  T y l k o ,  P a n i e  B o ż e ,  d a j  z d r o w i e  

m a t e c z c e  —  m o d l i ł y  s i ę  d z i e c i . A.

Jezusa szukacie? — Zmartwychwstał?
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Sfceycf jest cynamon^
Kazio przyszedł ze szkoły zmęczo­

ny i głodny, bo uczył się pilnie i biegał 
do mety na lekcji gimnastyki. Zn  cli 
był z niego, co się zowie, ale na apetyt 
nigdy  nie potrzebował brać lekarstwa.

Dziś wbiegł do domu, chwaląc Bo­
ga, bo wiedział, że matka musi być yv 
kuchni i tak się odezwał:

—  Nie wie mamusia, jak lubię krę­
cone bułeczki z cynamonem, a te tak  
pachną zdaleka! Jeść, jeść mamo, bo  
takim głodny!

— Do obiadu jeszcze z pól godzin­
ki, ale kiedyś taki głodny siadaj i 
jedz bułeczki, które tak lubisz i wypij 
filiżankę mleka.

— Jaka mamusia dobra! —  Przeże­
gnał się i usiadł pospiesznie do stołu. 
Na tatę czekać, byłoby dziś za długo, 
bo taki jestem głodny, że mógłbym  
zjeść i ziemniak surowy — ciągnął 
chłopiec.

Gdy się posilił i podziękował Bogu, 
tak mówił dalej:

— Tata mi powiadał, że cynamon, 
to ma być roślina. Gdybym nić>gł. to 
nasadziłbym cały rząd roślin cynamo­
nowych w naszym ogrodzie.

—  To  chyba w sadzie, mój chłopcze 
bo cynamon jest drzewem zaś to co 
sypiemy w  bulki, to kora w  ewnętrzna, 
z tego drzewka zmielona na proszek.

— A gdzie to rosną takie cynamo- * 
nowe drzew-a mamo? '

— Ojczyzną tego iw onnego drzew ­
ka jest wyspa Ceylon, w ( hinach.

— To tam w\nne drzewa rosną! 
•odrzekł Kazio. — A jakże oni to ro­
bią, mamo czy obdzierają korę z drze 
wa, by nam. mieszkającym  daleko. c\ - 
namcai dostarczyć?

— Na to używają kory z gałązek 
trzy’letnich, dziecko. Aby mieć dużo 
takich gałązek i ciągnąć z nich zyski, 
wzięli się na sposób i ścina ją w ierz- 
chołek drzewka.

Ścięte wypuszcza bardzo w iele ga­
łązek bocznych i z tych tamtejsi mie­
szkańcy zdejmują korę, dwa razy do 
roku. Drzewka są tak mocne i trwale, 
że kora na nich na nowo porasta i nie 
marnieją.

— Nie wiedziałem, że Chińczycy  
tak są mądrzy i zmyślni rzeki Kazio.

— A jakże! — przecież od nich i 
ryż mamy, chociaż hodują go z tru­
dem.

— No, a teraz ci skończę o tym cy­
namonie. ? ’’

Odartą korę z gałązek suszą i od­

dzielają od wierzchniej. Kawałki tej 
drugiej kory, schnące, zwijają się w  
rurki. Oni zaś wysuszone rurki pa­
kuj ą jedne y\ drugie i jeszcze susza 
na wolnem powietrzu. Takie dopiero 
>wiążą w naszki i odsyłając \s świat na 
sprzedaż. Im druga kora jest cieńsza 
i delikatniejsza tein cynamon jest lep­
szy. Z pozostałych resztek cynamonu 
wyrabia się olejeik cynamonów  \ i 
sprzedaje.

— Wiem, mamo, że taki cynamon  
ma barwę brunatną .jest twardy, nie 
wygląda delikatnie. Pewnie dlatego, 
iż tam gorąco, roślinność jest bujna 
i mocna.

— Tak jest, a zapach jaki ma silny. 
— My przyprawiamy nim niektóre 
potrawy jak ryż. bułki.

— Mamo, gdyby ryż miał rozum i 
•czucie, to by się cieszył, że się z nim  
spotyka, gdyż obydwa z jednego po­

Płyną hen weselne gońce: 
Alleluja! II iosna! Słońce!

Poga Zmartwychwstanie! 
Świecą bielą dwory, chaty, 
budzą się ptaszyny, kwiaty, 

jasne zaranie...

zl gdy rozbrzmial tak świat cały 
Ach! i nam się serca rwały

II błękitne przestworze.
By tam klęknąć i nieśmiało 
Dom — rodzinę - Polskę całą 

Oddać w ręce Boże!
łra Stablewska.

G7XXS Z KOśClóLk !

II dzięcznym głosem zadrgał d/monek
II wielkanocny cudny dzionek 

Naszego kościółka...

Alleluja! lecą tony
fl śnaiat słonecznie rozjaśniony 

Chyżej — niż jaskółka!

II lot podjęły ton radosny
II okół pól zwiastuny wiosny

Przystały do chóru.
Zadrżał lasek srebrno-bialy.
Stare brzózki zaszumiały

Z świątynia do wtóru

chodzą kraju —  zauważył Kazio.
Prawda odrzekła matka. Ale 

jest też c a  nam n fałszyw  y. Biorą nie­
raz korę z innej rośliny i tę trzymają 
z cynamonem prawdziwym., tak 
długo, dopóki nie nabierze jego zapa­
chu. w te<ly puszczają w haindel.

Ach mamo — że też wszędzie o- 
szuści muszą być na świecie.
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M O D L I T W A  D Z I E C I F R A N ­

C U S K I C H

W P a ry ż u is tn ie je  o d  d w ó c h la t  

p ię k n y z w y c za j, u s ta m c lw io n y p rz e z  

k a rd y n a ła V e rd ie r . O to p o d c z as  

d w ó c h d n i (w  ro k u  b ie ż ąc y m  < w ; d w a  

c z w artk i : 5  i 1 2 m a rc a ) o rg a n iz o w a n e  

są m o d litw y  d z iec i z a F ra n c ję . W  ro ­

k it o b . w z ru sz a ją c a ta  u ro c z y s to ść , w  

k tó re j w z ię ło  u d z ia ł p rz e sz ło 2 0 .0 0 0  

d z ie c i, o d b y ła s ię w  k a te d rz e N o tre  

D a m e . W  ty m  ro k u  z e  w z g lę d u  n a je ­

sz c z e z n a c z n ie jsz ą lic z b ę d z iec i z g ło ­

sz o n y c h o d b y ła  s ię ró w n o c ze śn ie w  

N o tre  D a m e i z w b a z y lic e n a M o n t 

m a rtre .

O  C Z E M  W I E L E  L U D Z I N I E  W I E ?

W ie lu lu d z i n ie w ie , ż e c z ło w ie k  

m ru g a o c z y m a 1 1 .0 0 0 ra z y d z ie n n ie ,  

ż e  'w * k isz c e  g ru b e j p o s iad a c z ło ­

w ie k o k o ło 1 2 0 m il  jo n ó w ' n ie szk o d li­

w y c h b a k  t  e ry  j ,  

ż e g ó ra lo d o w a ty lk o w d z iew ią te j  

c z ę śc i w y s ta je z w o d y , p o n ie w a ż n a  

k a ż d y  m e tr k u b . lo d u  n a d  w o d ą  m u si 

b y ć 8 m e rtró w  k u b ic zn y c h lo d u p o d  

w o d ą a b y u trz y m ać ró w n o w a g ę .

ż e  ró j p sz c z ó ł sk ła d a  s ię /w  n o rm a l­

n y m  s ia n ie  iz 6 (X ) —  1 0 0 0  tru tn i, k ró lo ­

w e j i 2 0  —  3 0 .0 0 0  ro tb o in ic ,
ż e z ia rn k a  s ło n e c zn ik a są la k le k ­

k ie , ż e u ż y w a s ię ic h d o  w y ra b ia n ia  

p a só w  ra  t  u n k o w y c h ,

ż e w y trz y m a ło ść d a c h u m ied z ia ­

n e g o  o b lic z a s ię n a 3 0 0  la t e o n a jm n ie j,  

p o d c z a s  k ie d y  c y n k o w y  m u si b y ć re ­

p e ro w a n y  p o  2 0 la tac h .

8 5  O P E R A C Y J  N A  J E D N Y M  

P A C J E N C I E

W  A m e ry c e  w szy s tk o je s t n a d z w y ­

c z a jn e . N a jn o w sz ą se n sac ją N o w e g o  

Jo rk u je s t 1 4 le tn i H a ro ld P fle g e r ,  

k tó ry  p o d d a n y  z o s ta ł 8 5 -c iu z a b ie g o m  
o p e ra c y jn y m  i p o m im o to ... w y z d ro ­

w ia ł. C h ło p ie c z a p a d ł n a c ięż k ie z a ­

p a le n ie k o śc i, d o k tó re g o d o łą c z y ło  

s ię je sz c z e z a tru c ie k rw i. W  c ią g u  

o śm iu m ie się c y  p rz y m u so w e g o  p o b y ­

tu  m a łe g o  p a c je n ta  w  sz p ita lu  d o k o n a ­

n o  n a  n im  8 5  o p e ra c y j. w  te rn a m p u ta ­

c ji p ra w e j n o g i a ż  p o  k o lan o -  o ra z  k il­

k u tra n s fu z y j k rw i. N ic d z iw n e g o , ż e  

d z ie n n ik i a m e ry k ań sk ie p rz e p e łn io n e  
są o p isa m i c h o ro b y P fle g e ra i fo to -  

g ra f  ja m i c u d o w n ie  u lec z o n eg o .

M4CW o/iojotry

W I E L K A N O C .

C o rą z b a rd z ie j z a n ik a jq p ię k n e z w y c z a ­

je i o b rz ę d y lu d o w e . R z a d k o g d z ie sp o tk a ć  

d z iś rn o .ż n a e b to p ó w . w ę d ru ją c y c h p o w si z  

, k o g u tk ie m „ p o d y n g u s ie " . W  n ie w ie lu ju ż  

ty d sk u o k o lica y h z a c h o w a ł są j p ię k n > z w y ­

c z a j c h o d z e n ia z . .g a ik ie m -tn a ik iem " ... O  ty c h  

i in n y c h z w y c za jac h w ie lk a n o c n y ch p rz y ­

p o m n i m lo d y n j s łu c h ac z o m a u d y c ja p t. 

. .W ie lk a n o c * * , w p ie rw sz e św ię to W ie lk ic j-  

n o c y  o g o d z . th .1 5 .

J A K  T O  D A W N I E J  B Y W A Ł O .

W  d r u g ie  ś w ię t o  W ie łk ie jn o c y  o  g o d z . 1 6 .V )  

ro z g ło śn ia w a rsz aw sk a w z n a w ia s łu ch o w isk o  

d la  d z ie c i p t. „ Jak to d a w n ie j b y w a ło " . B ę ­

d z ie to  re w ja  p la c k ó w , b a b  i m a zu rk ó w , sz y -  

n e k i k ie łb a s , k tó re z ro z rz e w n ie n ie m  w sp o ­

m in a ją c z a sy d a w n e j św ie tn o śc i, g d y k ró lo ­

w a ły n a o b fic ie z a s ta w io n y c h .s to ła c h w ie l­

k a n o c n y c h . D o w c ip n y w ie rsz d o sk o n a łeg o  

b a jk o p isa rz a . B . H e rtz a , w  p o łą cz e n iu z m e ­

lo d y jn ą ilu s tra c ją m u z y cz n ą W ł. M a c u ry , 

tw o rzą le k k ą , w e so łą a u d y c ję , k tó ra ą ie ty łk o  

tre śc ią , le cz ta k ż e p o g o d n y m  sw y m  c h ara k ­

te re m  o d p o w ia d a n a s tro jo w i d n i św ią tec z ­

n y c h .

B U D U J E M Y S Z T U C Z N E G N I A Z D A D L A  

P T A K Ó W .

( R o z m o w a  M a j s U ‘r k le p k i z  L e p ig l in ą )

W  o k res ie w io se n n y m , w k tó ry m  b u d z i 

s ię n a n o w o  d o  ż -y c ią  .p rz y ro d a p o  śn ie z im o ­

w y m . ą ie rp & ły k ło p o t h p g a w ia .ją lu d z io m  ro z -  

m ą iteg o  - ro d z a ju  sz k o d n ik i. Z ja d a ją o n e św ie ­

ż o z a k w ita ją ce p ą k i i .n iszc zą sad y i o g ro d y  

p ie lęg ą o \ęą |W  p rz ez c z ło w ie k a . T a k s ię je d ­

n a k  w  p rzy ro tlz ie  u k ład a , ż e n a  k a ż d e g o  szk o  

d n ik a je s t sp o só b . W y sta rc zy w  z a g ro ż o n y m  

o g ro d z ie  c z y  sa d z ie o s ie d lić d u ż o p ta k ó w . B y  

o s ied lić z a ś p ta k i, m o ż n a b u d o w a ć d la n ic h  

g n ia zd a . O  te rn , ja k ta k ie g n ią z d a b u d o w a ć  

n a leż y , o p o w ie p rz e z ra d jo M a js te rk le p k a / 

Ix * p ig lin ą w  ś r o d ę , d n ia  1 5 k w ie t n ia  o  1 6 - e j .

N A R O D Z I N Y  B O H A T E R A

( S łu c h o w is k o )

Je rz y  O stro w sk i, a u to r k s ią ż e k p o d ró ż n i­

c z y c h , p o w i< śc i, ro z p ra w p e d a g o g ic z n y c h i 

k s ią ż e k d la m ło d z ie ż y —  n a p isa ł sz e re g  d o ­

sk o n a ły c h s łu c h o w isk i sk ec z ó w rą d jo w y ch . 

N a jn o w sz ą p re m je rą te g o  ą u to rą b ę d z ie s łu ­

c h o w isk o o ry g in a ln e . .N a ro d z in y b o h a te ra ' ’ , 

d z ie jąc e s ię w m a łem  m ia s te c z k u p o lsk icm  

w  c z as ie w o jn y  p o lsk o -b o lsze w ick ie j. B o h a ­

te r . p o c z to w ie c m a rz ą c y o p o d ró ż a ch i z b ie ­

ra ją cy z n a c z k i p o c z to w e , p ra g n ie sp e łn ić a  

ż y c iu c o ś n a d z w y c z a jn e g o , ja k iś c z y n w y ­

ją tk o w y , b o h a te rsk i. Ja k s ię to m a rz en ie ż y ­

c ia sp e łn ia w  n ie z w y k ły , a p ro s ty sp o só b , d o ­

w ie m y s ię z p rz e b ie g u c ie k aw ie n a ra s ta ją c e j 

a k c ji S łu c h o w isk o  o d z n a c z a s ię d o b re m  p o ­

c z u c ie m  m ik ro fo n u i ż w a w y m , ję d rn y m  d ja -  

lo g ie m . N a d a n e b ę d z ie d n ia 1 6 k w ie t n ia  o  

g o d z . 2 le j.

S Z O P - P R A C Z , M ó j S Y N  I J A .

( O p o w ia d a n ie )

Z w ie rz ą tk o szo p -p iąc z , d lą teg u u a z y w a  

s ię p ra c ze m , b o  g d y  p o ru sz a ła p k a m i w y g lą ­

d a ja k  g d y b y c o ś p ia ło . W y g lą d a lo b a rd zo  

z a b aw n ie . C ie k a w ą h isŁ o rję o sz o p ie -p ra c zu  

o p o y v ic d z ie c io m  Ja n in a O siń sk a d n ia 1 7 - g o  

k w ie t n ia  o  g o d z . 1 6 ,4 5 . D z ie c i d o w ie d z ą s ię  

ja k  je d n o z ty c h z w ie rzą te k p rz y jec h a ło  d o  

P o lsk i i ja k ie p o  d ro d ze m ia ło p rz y g o d y .

; B Y Ł Y  S O B I E  Ś W I N K I T R Z Y .. .

( S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i )

N a jm ło d szą d z ia tw ę c z ek a n ie b y le jak a  

u c iec h a . O to „ trzy m a łe św in k i* * , ta k d o b rg e  

z n a n e w szy s tk im  z e k ra n u , o d e z w ą s ię z g ło ś ­

n ik a rą d jo w e g o . P rzy p o m n ą s ły n n e p io sen k i, 

f ig le i p rz y g o d y sw o je z e z ły m w ilk ie m . 

S łu c h o w isk o , o p ra c o w a n e w e d łu g w z o ru ■fil­

m o w e g o u s ły sz y m y w s o b o t ę 1 8 k w ie t n ia  o  

g o d z . 1 6 ,1 5 .

P e w n e g o ra zu Ja ś o d ra b ia z m a m ą le k ­

c ję i n a g le p y ta :

—  M a m o , ja k  s ię n a z y w a m ię so  z w o łu ?

—  W o ło w in a —  o d p o w ia d a m a m a, z d z i­

w io n a z a p y ta n ie m .

—  A  z c ie lę c ia ?

—  C ie lę c in a . A le ż ty w ie sz o te rn , Ja siu .

—  N ic n ie sz k o d z i... A  z k o n ia ?

—  K o n in a ... T y lk o te g o m ię sa n ie ja d a  

s ię .

A z w ie p rz a ?

W ie p rz o w in a . A le n u d n y je s te ś , Ja s iu ,

—  A h a !... —  ro z u m u je te raz  Ja ś —  ja te ż  

w ie d z ia łe m  o d ra z u . ż e s ło n in a to n ie je s t /  

w ie p rza , ty lk o z e s ło n ia ...

P ra w d a , ja k z a b a w n ie te n Ja ś w y  ro z u ­

m o w a ł.

—  o -

P io trek , o b u d ź m n ie ju tro o sz ó ste j. 

R o z k a z , p a n ie p u łk o w n ik u ! Jak  b ę d z ie  

sz ó s ta , n ie c h p a n p u łk o w n ik k rz y k n ie n a  

m n ie , a d u c h e m  p rzy lec ę o b u d z ić .

—  o —

M a ły Ja ś je s t n ie g rze c zn y . M a n ia g o s tro ­

fu je , w re sz c ie ta k p rz em a w ia d o je g o se r­

d u sz k a :

—  W id z isz Ja s iu , ja k b ę d z iesz n ie g rz e c z ­

n y , to B o z ia ro z g n iew a s ię i z aw o ła tw  > ją  

m a itu c h n ę d o s ie b ie .

Ja ś n a g le p o w a ż n ie je , z a rz u ca m a te cz c e  

rę ce n a sz y ję i , p rz y tu la ją c z ło tą g łó w k ę d o  

je j ra m ien ia , sze p c e :

—  M a m u s iu , ja ju ż b ę d ę z a w sz e g rz ec z ­

n y , a le o b ie c a j m i, ż e g d y c ię B o z ia z aw  d a . 

to u d a sz , ż e n ie s ły sz y sz . M o ja z ło ta je d y n a  

m a tu c h n o ....

— o —

C h ło p c z y k ż a r to w a ł so b ie z ty c h c o s ic  

p lą c zą  w  m o w ie i p rz ek rę ca ją , w y ra z y , a sa n i 

ra z rz e k ł:

—  S try ja jc ie w itaszk u . d a w n o śc ie p rz y -  

k rą k o w a li z W ę d ro w a ?

Ja k c h c ia l c h ło p cz y k p o w ied z ie ć ? K to  

z g a d n ie ?


